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W  praktyce jednak  nie używamy 
ani czerwonych, ani żółtych szkieł. W  uży­
ciu najodpowiedniejsze są szkła dymno- 
szare angielskie, łub też wyrabiane w Pa­
ryżu okulary dymno-żółte. Tylko takie 
okulary chronią należycie oczy, dzięki te ­
mu, że osłabiają także i resztę promieni 
świetlnych.

Olśnienie oczów może być wywołane 
także światłem księżycowem, —- światłem 
od pioruna. Zwłaszcza następuje to pod­
czas burzy nocnych. W tedy bowiem źre­
nica w ciemności bardzo rozszerzona nie 
może podczas nagłego błyśnięcia zwę­
zić się szybko, aby ochronić siatkówkę 
od olśnienia — błysk trafia w soczewkę 
w całej rozciągłości, co wywołać może na­
wet zaćmę. Takich wypadków widziano 
dość dużo. Nie powinno się zatem podczas 
burzy zwłaszcza nocnej podziwiać nawet 
przez okno błyskawic, patrząc na nie, ze 
względu na grożące oczom niebezpieczeń­
stwo.

Bardzo też szkodliwem je s t dla oczów 
patrzenie na iskrę elektryczną, wywoły­
waną sztucznie, zwłaszcza przy próbach 
oświetlenia, przy topieniu metali w świe­
tle łukowem. Nieostrożny rzu t oka na 
nieosłonięte światło łukowe sprowadził 
już nieraz najcięższe zboczenia wzrokowe.

Światło rozproszone to je s t  zwykłe 
światło dzienne zdrowym oczom nie szko­
dzi, chyba, że—jakeśm y mówili—odbija się 
od rozległych olśniewających powierzchni.

Lecz i w i n n y  sposób może też świa­
tło rozproszone szkodzić oczom, mianowi­
cie, gdy wpada do przestrzeni ciemnej 
przez mały otwór lub szczeliny w okien­
nicach. Im pokój sypialny ciemniejszy 
tern lepiej, gdyż tem lepiej wypoczywa 
cały organizm—i oczy. Unikać więc na­
leży wszelkich lampek nocnych,—a jeżeli 
już  te są niezbędne w pokoju dziecinnym 
lub sypialni chorego, to powinny być tak 
osłonięte, żeby na oczy śpiącego nie pa­
dało światło. Oko przez całą noc znajdu­
jące się w ciemności, jest bardzo wrażli­
we na każde zadrażnienie światłem z brza­
skiem dnia. Dlatego też nagłe otw iera­
nie okiennicy je s t dla oczów szkodliwe. 
Powinno się to robić powoli i dopiero 
wtedy całą okiennicę otworzyć, gdy już
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oczy nieco przywykły do jasności. Łóżko 
w sypialni należy tak ustawiać, żeby 
śpiący nie patrzał prosto w okno w chwili 
przebudzenia.

O wiele szkodliwszem od światła roz­
proszonego je s t bezpośrednie światło sło­
neczne. Przy każdym zaćmieniu słońca 
zdarzają się sm utne skutki spoglądania 
na słońce okiem nieosłoniętem dostate­
cznie. W szak tak  łatwo zrobić sobie na 
poczekaniu dostateczną ochronę. Potrzeba 
tylko okopcić nad płomieniem świecy ka­
wałek szkła, przez które już bez obawy 
zaćmienie słońca śledzić można. Jeżeli 
ktoś użyć chce przy tern okularów ochron­
nych, to wybrać powinien najciemniejsze.

Bezpośrednie światło słoneczne w y­
wiera szkodliwy wpływ na wzrok także 
i przez zamknięte powieki, — zwłaszcza 
jeżeli te ja k  u  dzieci są bardzo cienkie 
i przeświecające. Należy czuwać, aby pro­
mienie słoneczne nie padały na oczy — 
dzieci szczególniej. Z drugiej strony je s t 
rzeczą zbyteczną trw ać przy starym  zwy­
czaju umieszczania noworodków w zupeł­
nie ciemnym pokoju—z obawy przed za­
paleniem oczu. Należałoby tego nawet za­
kazać. — Wózki dziecinne powinny mieć 
firaneczki nie przepuszczające zbyt wiele 
światła. Nieodpowiednie są do tego celu 
barwy: czerwona, niebieska, żółta i biała.

Chcąc widzieć zwłaszcza drobne 
przedmioty przy niedostatecznem oświe­
tleniu, m usim y je  do oczu przybliżyć. 
Z drugiej strony wiemy znowu, że u sta ­
wiczna praca w pobliżu, wykonywana na­
wet przy dobrem oświetleniu, może u ła­
twić powstanie krótkiego wzroku, a w y­
konywana przy slabem świetle jest dla 
każdego oka wysoce szkodliwą.

Hygiena wzroku wym aga oświetle­
nia, któreby pod każdym względem zbli­
żało się najbardziej do światła dziennego.

Światło powinno obficie oświecać 
przestrzeń pracy, bez wpadania wprost 
do oczu, a więc powinno być osłonięte.

Każdy klosz zmniejsza cokolwiek si­
łę światła, ale też nie powinno być świa­
tło od góry osłonięte, tak  aby pokój był 
zaciemniony. To je s t stanowczo dla wzro­

ku szkodliwe z następujących powodów 
Z chwilą gdy podnosimy oczy z nad 
książki źrenice rozszerzają się, — zwęża­
ją  się zaś, gdy je  znów na książkę zwró­
cimy; — zanim jednak  zdołają źrenice 
całkowicie się zwęzić, może już  nadmiar 
światła wpaść w głąb oka i zadrażnić 
siatkówkę. Gdy się to powtarza często, 
jak  to ma miejsce przy dłuższej pracy, 
wtedy występuje z wolna znużenie wzro­
ku. Aby zaś tego uniknąć, cały pokój po­
winien być przynajmniej miernie oświe­
tlony. Do tego zaś służą najlepiej 
lampy, mające klosze lejkowate, które 
odbijają światło ku dołowi, a równocze­
śnie oświetlają dostatecznie pokój i dadzą 
się zastosować tak  do lamp naftowych, 
ja k  gazowych i elektrycznych. Niedobre 
są używane tak  często do palników ga­
zowych miseczki z mlecznego szkła, 
otwarte ku górze. Nie tylko bowiem one 
zmniejszają siłę światła od 40 — 60°/0, ale 
nadto w nich płomień gazowy nie osło­
nięty ustawicznie drga, czytanie lub inną 
pracę czyniąc niemożliwą. Również nie- 
odpowiedniemi do pracy są klosze kuli­
ste, albowiem wiele pochłaniają światła. 
Zupełnie zaś hygienicznymi i odpo- 
wiedniemi dla wzroku są tak  zwane 
ochraniacze oczu czyli oczochrony, skła­
dające się z małych matowych szkla­
nych lejków, które umieszczone otworem 
ku górze, chronią oko od bezpośrednich 
promieni światła, naw et w tedy gdy źró­
dło światła znajduje się znacznie wyżej. 
Najlepsze są lejki, mające tylko na swej 
wewnętrznej powierzchni cienką warstw ę 
szkła mlecznego, gdyż przy tych utrata 
światła jest o wiele mniejszą w porówna­
niu z lejkami sporządzonymi w całości ze 
szkła mlecznego. Praktyczne są też dasz­
ki do lamp, umieszczone na kloszach— 
z tektury , wyklejane wewnątrz białym 
papierem, tak  że bardzo dobrze odbijają 
światło ku dołowi.

W  najnowszych dopiero czasach 
zwrócono uwagę na szkodliwość dla wzro­
ku tak  rozpowszechnionych zielonych 
szklannych kloszów. Przy tych również 
pokój je s t  zaciemniony, a tylko mała
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na stole przestrzeń  w pobliżu lam py je s t  
ośw ietlona. Prócz tego  to rażące zielone 
św iatło je s t  dla oka w w ysokim  stopniu  
szkodliwe, po dluższem  w  patryw an iu  się 
w tak i klosz, doznaje się nieraz p rzykre­
go bólu w oczach. U pracu jących  dłuż­
szy czas wieczorem  przy takiej lam pie 
w ystępow ały  nieraz jeszcze nazaju trz  sil­
ne bóle w oczach.

Z aopatru ją się też lam py daszkam i 
blaszanym i, aby  w iększe sale, ja k  np. 
w ochronach dostatecznie oświetlić. D asz­
ki te  są na w ew nątrz  albo lakierow ane, 
albo polerow ane. B adania porównawcze 
w ykazały, że g d y  płom ień palił się 
w odległości 1 m etra  nad  stołem , to siła 
św iatła  w odległości bocznej Va m etra 
była o */, w iększą przy daszku  polerow a­
nym , niż przy lak ierow anym ,— ale w odle­
głości bocznej 1 m etra  praw ie rów ną.

Z w zrastającem  ciągle zapotrzebo­
w aniem  św iatła, techn ika  w ytw arza też 
różne źródła św iatła. N ajbardziej rozpo­
w szechnioną do dom owego u ży tku  je s t  
lam pa naftow a. W ypełn ia  ona w szystkie 
w arunk i dobrej lam by do nauki i do p ra­
cy, o ile zaopatrzona je s t  odpowiednim  
kloszem lejkow atym , chroniącym  oczy 
od bezpośrednich prom ieni św iatła, (przy- 
czem jed n ak  pokój nie pow inien być za­
ciem niony), i o ile ośw ietla ona do sta te ­
cznie cały stół, tak  żeby opodal z boku  
leżące przedm ioty były jeszcze dosta te­
cznie oświetlone.

Również i pow ietrze mało byw a za­
nieczyszczone, jeżeli tylko lam pę dobrze 
się czyści i używ a możliwie najlepszej n a ­
fty. N ow y kn o t przed użyciem  powinien 
być doskonale w ysuszony, żeby wcale 
nie zaw ierał w sobie wilgoci. Nie je s t  
też rzeczą obojętną czy płom ień je s t  
nizki czy wysoki. W  pierw szym  bowiem  
w ypadku w y tw arzają  się szkodliwe gazy 
dla całego organizm u z powodu niezu­
pełnego spalania. Siła św iatła  je s t  w tedy  
oczywiście m niejsza, ale n a  tern nie 
oszczędza się w cale nafty . Przeciwnie 
nowsze dośw iadczenia wykazały, że sto ­
sunkowo najm niej wychodzi n a fty  tylko 
przy najw iększej sile płomienia.

Co się tyczy gazu  św ietlanego — to 
płom ień o tw arty  szkodzi w w ysokim  s to ­
pn iu  oczom z pow odu ciągłego d rg an ia  
i^nadto  bardzo zanieczyszcza pow ietrze. 
O wiele lepsze są ju ż  okrągłe palnik i 
gazowe z cy lin d ram i t. zw. paln iki Ar- 
ganda. W ynalezione zaś przez A uera 
św iatło  gazowe żarow e naj odpow iedniej- 
szem je s t  dla oka, przew yższa n aw et 
św iatło żarowe elektryczne, bo je s t  n a j­
więcej zbliżone do św iatła  dziennego.

Do ośw ietlenia w ielk ich  przestrzeni 
— ja k  np. sal fab rycznych—najlepszem  
je s t  św iatło  elek tryczne łukowe. W y m a­
g a  ono je d n a k  osłonięcia ku lą  ze szkła 
m lecznego, a w tedy  oczom nie szkodzi — 
choćby się n aw et całem i godzinam i przy 
niem  pracow ało.

Światło elek tryczne żarowe, z pow o­
du  łatw ego obchodzenia się z niem , ni- 
zkiej ciepłoty ja k ą  w ytw arza, oraz b rak u  
zanieczyszania pow ietrza —  je s t  znako- 
m item . Jeżeli się pali spokojnie i je d n o ­
stajn ie, nie szkodzi zupełnie oczom.

Św iatło acetylenow e posiada w ielką 
zdolność w ybuchow ą. C ena jeg o  je s t  p ra ­
wie o połowę niższą, niż żarowego elek­
trycznego, ale zawsze jeszcze wyższą niż 
żarowego gazowego. D aje św iatło  nadzw y­
czaj ja sn e  i d latego  też w ym aga d o sta ­
tecznej osłony.

Dobre w yniki dały dośw iadczenia 
robione ze św iatłem  żarow em  naftow em . 
Światło to m ożna uw ażać za najw iększą 
zdobycz techn ik i ośw ietlenia tak  pod 
w zględem  hygienicznym  ja k  i ekonom i­
cznym .

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Podróż Najjaśniejszego P ana  do Włoch.

D nia 24 b. m. N ajjaśniejszy P an  odw ie­
dził kró la w łoskiego w m ieście włoskiem  
Racconigi (Rakkonidżi). W izycie tej p rzy­
p isu ją  wielkie znaczenia. Miała ona ch a­
ra k te r  nader uroczysty  i serdeczny. T e­
legram y A gencyi petersbursk iej podają
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następujące szczegóły. Pogoda prześliczna. 
Miasto ożywione. Ulicami przechodzą orkie­
stry wojskowe. Na wszystkich domach 
powiewają flagi rosyjskie i włoskie.

O godz. 2 m. 18 na dworzec przy­
był król w towarzystwie Giolitti’ego, Ti- 
ttoni’ego, oraz gabinetów wojskowego 
i cywilnego. O godz. 2 m. 27 wjechał na 
stacyę pociąg Cesarski. Rozległy się dźwię­
ki hymnu rosyjskiego; kopmania honoro­
wa sprezentowała broń. Najjaśniejszy 
Pan wyszedł z pociągu. Monarchowie uca­
łowali się.

_ Nastąpiło przedstawienie świt. Naj­
jaśniejszy .Pan i król obeszli front kompa­
nii honorowej. Mer powitał Najjaśniejsze­
go Pana w imieniu miasta. Następnie 
Monarchowie opuścili dworzec i powozem 
udali się do zamku. Za Monarchami je ­
chała świta. Przez całą drogę publiczność 
gorąco witała Monarchów. Wojska pre­
zentowały broń, orkiestry grały hymn 
rosyjski i włoski. Powozy wjechały do 
parku i zatrzymały się przy tarasie zamko­
wym. U wejścia na taras Najjaśniejszy 
Pan powitany został przez prefekta pa­
łacowego i w towarzystwie jego udał się 
do królowej, znajdującej się na tarasie 
Zamkowym w otoczeniu dam i kawale­
rów dworu. O godz. 8-ej wieczorem od­
był się obiad galowy. Po obiedzie odbył 
się raut.

Miasto wieczorem przedstawiało zja­
wisko niezwykłe. Cała ludność wyległa 
na ulice i na plac przed pałacem. Ratusz, 
położony wprost pałacu, efektownie oświe­
tlony. Na placu przed pałacem miejscowe 
Towarzystwo muzyczne, którego prezesem 
jest robotnik, wykonało serenadę i hymn 
rosyjski. Wszyscy odczulają niezwykle 
uroczysty nastrój ludności.

— Prasa rzymska i prowincyonalna 
poświęca duże artykuły wizycie Najja­
śniejszego Pana. Cała prasa jednomyśl­
nie wita spotkanie Monarchów, widząc 
w niem nowy zadatek utrzymania pokoju 
międzynarodowego, początek nowej ery 
ściślejszego zbliżenia się Włoch do Rosy i, 
mogącego wywrzeć pomyślny wpływ na 
stosunki ekonomiczne obu państw.

Podobnie prasa paryska wita prze­
jazd Najjaśniejszego Pana przez państwo 
sprzymierzone i wyraża przekonanie, że 
podróż Cesarza Rosyjskiego służy sprawie 
pokoju i odpowiada najzupełniej intere­
som przymierza francusko-rosyjskiego.

Z n a c z e n ie  Holandyi. W Hadze, rezy- 
dencyi królowej Holenderskiej, odbył się 
niedawno sąd rozjemczy w sprawie usta­
nowienia granicy morskiej pomiędzy Szwe-

cyą a Norwegią i wydał wyrok, przyznają­
cy Grisbadarn (do którego pretensyę miała 
Norwegia) za posiadłość szwedzką, zaś 
Skettdrrund za posiadłość norweską.

Z b rojen ia  Jnponii. Według nadcho­
dzących wiadomości, w Japonii daje się 
zauważyć ruch gorączkowy w kierunku 
przygotowań wojennych. Świeżo wysłano 
do Portu A rtura jedną dywizyę piechoty.

N o w y  k o n su la t .  W pradze Czeskiej 
W r. 1910 ma być otwarty konsulat ro­
syjski.

Z a m a ch  w  C harbin ie . D. 25 b. m.
9 min. 40 rano książę Ito, przybył do 
Charbina na konfereacyę z ministrem 
Kokowcem, przy wyjściu z wagonu został 
zabity przez koreańczyka, którego are­
sztowano.

B om ba w  k o ś c ie l e .  W kościele Cor- 
po Santo w Lizbonie znaleziono bombę 
z zapalonym lontem.

Jeden z księży w porę zdołał prze­
ciąć lont i zapobiedz wybuchowi bomby. 
Aresztowano dwie osoby podejrzane o po­
dłożenie bomby.

T r z ę s i e n ie  z iem i.  W kilku południo- 
wo-niemieckich obserwatoryach seismo- 
graficznych stwierdzono 21 b. m. w nocy 
gwałtowne trzęsienie ziemi z ogniskiem 
oddalonem o 600 kilometrów. Prawdopo­
dobnie katastrofą zastały dotknięte oko­
lice Kaszmiru.

Z kraju.
M a n ife s t  N a j w y ż s z y .  Ogłoszony zo­

stał Najwyższy Manifest w sprawie wy­
płacenia przez senat finlandzki po 10 mil. 
marek za lata 1908 i 1909, oraz wypłaca­
nia odpowiednich sum na cele wojskowe 
w latach następnych w rozmiarach, okre­
ślonych przez osobne rozporządzenie, wy­
dane do senatu finlandzkiego.

O tw a r c ie  p o s ie d z e ń  Dumy. Dnia 23 
,b. m. Duma Państwowa rozpoczęła obra­
dy. Na drugiem posiedzeniu wniesiono 
projekt rolny o urządzeniu gruntów. Re­
ferent, poseł hr. Kapnist twierdzi, że 
w Rosyi zwiększenie władania ziemią sta­
ło się niemożliwem. Trzeba uporządko­
wać użytkowanie ziemi i podnieść kultu-- 
rę ziemi, do czego też dąży projekt obe­
cny. Najgorszym wrogiem postępu w go­
spodarstwie rolnem jest szachownica. 
Następnie wielkim brakiem jest oddalenie 
folwarków i pól od miejsc zamieszkania. 
Usunięcie tych braków jest celem pro­
jektu. Uważając gospodarstwo kolonialne 
za najbardziej pożądaną formę gospo­
darstwa, projekt dopuszcza i szereg form 
mniej doskonałych, lecz bardziej dostę-
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pnych  do osiągnięcia, bardziej po jętych  
dla ludności.

U jaw nia się w śród praw icy chęć 
obalenia C hom iakow a przy w yborach do 
prezydyum , — czem październikow cy są 
m ocno poruszeni.

Minister skarbu  w Charbinie. Przybył 
do C harb ina  m in is te r skarbu , uroczyście 
p rzy ję ty  przez w ładze m iejscow e ro sy j­
skie i chińskie. N a spotkanie m in istra  
przybył poseł rosy jsk i w  Pekinie i kon- 
sulowie. M inister m iędzy innem i złożył 
w izyty  przedstaw icielom  władz ch ińskich  
i konsulom .

P arce lacy a  m ajoratów. „Gazeta Ra- 
dom ska“ stw ierdza, że właściciele m ajo ra­
tów  w ziem i Radom skiej zajęli się en e r­
gicznie ich  parcelacyą. Rozparcelowano 
R ajec i K ap tu r pod Radom iem , obecnie 
zaś rozparcelow yw ane są m ajo ra ty  w po w. 
Sandom ierskim : S taszów ek—2,400 m orgów, 
należących do p. Czestilina; Koprzyw nica 
z pięciu fo lw arkam i p. Sokolnikow a i Osiek 
w łasność p. P iętrow a, obejm ująca w k il­
ku  fo lw arkach przeszło 600 m orgów. O trzy­
m ał rów nież pozw olenie n a  parcelacyę m a­
ją tk u  Złota — p. K ronhelm . Pew ną prze­
szkodą do rozparcelow ania większości m a­
jo ra tó w  są n ieuregu low ane w n ich  se r­
w itu ty .

10 milionów na wódkę. Zarząd akcy­
zy w Lublinie obliczył, .że gubernie: k ie­
lecka, radom ska i lubelska w ydają na 
wódkę przeszło 10 m ilionów rocznie. Gub. 
kielecka, aczkolw iek najm niejsza z pośród 
trzech  w spom nianych— przepija cztery  m i­
liony rocznie. Poniew aż gub. kielecka 
liczy m ilion cztery  tysiące ludności, więc 
na  każdego obyw atela ziemi kieleckiej 
w ypada 394 rb. n a  wódkę.

Regulacya Brynicy. Dla zapobieżenia 
dalszym  w ylew om  B rynicy pod Sosnow ­
cem, k tó re znaczne w yrządzają szkody 
zwłaszcza w sianie, m a rzeka w krótce być 
uregulow aną. W ładze rosyjskie i pruskie 
zam ierzają wspólnie przeprow adzić regu- 
lacyę jednolitą . W  tym  celu odbyło się 
już  badanie k o ry ta  rzeki przez p rzedsta­
wicieli odpowiednich władz, m ianowicie 
w sobotę po południu  naczelnik pow iato­
w y baron M irbach oraz landraci sąsie­
dnich pow iatów  szląskich, bytom skiego 
i tarnogórsk iego , w tow arzystw ie pr. radcy  
policyjnego M aedlera z B ytom ia i k ilku 
inżynierów  z obu krajów , przejechaw szy 
się wzdłuż B rynicy, od N iezdary począwszy 
18 kim . w dół rzeki, uznali regulacyę je j 
za nieodzow ną i postanow ili przeprow a­
dzić odpowiednie plany jednolite .

Nowe parafie  w Łodzi. Ja k  w iado­
mo, m in isteryum  spraw  w ew nętrznych  
zgodziło się w swoim  czasie n a  u tw o ­
rzenie w Łodzi trzech now ych parafii rzym ­
sko kato lick ich , a m ianowicie: św. S tan i­
sław a Kostki, św. Józefa i św. A nny, z tern 
je d n ak  zastrzeżeniem , że duchow ieństw o 
now ych parafii u trzym yw ać się będzie 
z dobrow olnych ofiar parafian, a nie 
z funduszów  zbieranych w drodze przy­
m usow ego opodatkow ania.

Na w aru n ek  ten, ja k  się dow iaduje 
„K uryer Łódzki,1* nie chce się zgodzić ks. 
arcybiskup Popiel.

Ogół katolików  m. Łodzi, pisze „Ku- 
r je r Łódzki**, chcąc m ieć jaknajprędzej 
trzy  nowe parafie, nie podziela pod tym  
w zględem  zdania wyższej w ładzy ducho­
w nej, będąc przekonany, że dobrow olne 
sk ładki parafian najzupełniej w ystarczą 
na u trzym anie duchow ieństw a p ro jek to ­
w anych  parafii.

Ruch budowlany w Łodzi. W  ciągu 
o sta tn ich  p aru  ty g o d n i w płynęło do m a­
g is tra tu  k ilkaset podań  o zatw ierdzenie 
planów budow lanych, co pozwala przy­
puszczać, iż w roku  przyszłym  ru ch  b u ­
dow lany w Łodzi będzie bardzo ożywiony.

Hygiena fabryk zgierskich. P ro k u ra ­
to r izby sądowej w arszaw skiej polecił sę­
dziem u śledczem u 8 rew iru  m. Łodzi w to ­
w arzystw ie rzeczoznawców dokonać szcze­
gółow ych oględzin fab ryk  w Zgierzu i zba­
dać urządzenia, m ające na  celu odprow a­
dzanie ścieków. Komisy a rew izyjna prze­
konała się, że ty lko  w 2 fab rykach  u rzą­
dzenia ściekow e odpow iadają sw ojem u 
celowi, w innych  albo niem a żadnych 
urządzeń, albo są  wadliwe.

Tow. poż.-oszczędnościowe w Stry- 
kowie. W  Śtrykow ie (pow. Brzeziński) 
założone zostało tow arzystw o pożyczkowo- 
oszczędnościowe.

Działalność T ow arzystw a rozciąga się 
n a  całą gm inę D obra i wsie: Lipa, Kru- 
cice, Koźle, Tym ianka, Smolice, Swędów, 
Cesarki, R okitnica i Brzydzą, gm iny 
Brotoszowice.

Do Tow arzystw a m ogą być przyjm o­
w ani chrześcijanie zam ieszkali w w yszcze­
gólnionych m iejscowościach.

Kapitał zakładow y T ow arzystw a tw o ­
rzy się z 50 rb. wkładów.

Średnia w ysokość pożyczki je d n o ra ­
zowej w ynosi 300 rb.; na  cele rolnicze, 
rzem ieślnicze lub przem ysłow e— 1000 ru ­
bli.

Zarząd T ow arzystw a znajduje się 
w Ś trykow ie.
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Świętokradztwo na Jasnej Górze.
W  n ocy  z 22 n a  23 b. m. n ie w y k ry c i 
d o tą d  złoczyńcy  d o p u śc ili się w ie lk iego  
św ię to k rad z tw a . Z erw ali on i z cu d o w n eg o  
o b razu  M atk i B oskiej d ro g o c e n n ą  s u k ie n ­
kę  perłow ą, dw ie  k o ro n y  b ry la n to w e — 
w ięk szą  i m n ie jszą , z rab o w ali n a d to  m n ó ­
s tw o  d ro g ich  d a ró w  w iszących  obok o b ra ­
zu, ja k o  to: sz n u ry  pere ł, z eg a rk i złote, 
ła ń c u c h y  złote, se rc a  szczerozłote. Z ca ły m  
ty m  łnpem , w y n o szący m  w a g i około 1 c e n t­
n a ra , złoczyńcy  zdołali u m k n ą ć  n ie p o s trz e ­
żenie. W a rto ść  z rab o w an y ch  p rzedm io tów  
obliczano  p ie rw o tn ie  n a  6 m ilionów  ru b li. 
O becnie p ism a donoszą, że s fe ry  d u c h o ­
w ne  w C zęstochow ie p o d a ją  j ą  n a  200 t y ­
sięcy  ru b li. W ieść  o d o k o n an em  św ię to ­
k rad z tw ie  szybko  rozeszła  się  po m ieście  
i oko licy  i w y w o ła ła  n ieb y w ałe  w rażen ie . 
P rzed  k la sz to rem  s to ją  w ciąż tłu m y , 
w zburzone  św ię to k rad z tw em . Ze w si o k o ­
liczn y ch  n a d c ią g a  lu d  z p łaczem . O dzy­
w a ją  się g ło sy  żalu  pod ad re sem  oo. P a u li­
nów , k tó rz y  nie p rzedsięw zięli n a leży ty ch  
śro d k ó w  o stro żn o śc i w  ce lu  osłony  p o ­
w ie rzo n y ch  ich  pieczy sk a rb ó w . P a k t  k r a ­
dzieży— zd ap iem  w iększości— b y ł n a s tę p ­
s tw e m  nie  dość  b acznego  n ad zo ru  n a  J a ­
snej Górze.

Ś ledztw o p ro w ad zo n e  przez policyę, 
w ładze sądow e i p ro k u ra to rsk ie  oraz przez 
p rzeb y w ająceg o  tu  ze sz tab em  a g e n tó w  
n acze ln ik a  w arszaw sk ieg o  w y d z ia łn  ś le d ­
czego p. K o w alika— nic  jeszcze  p o z y ty w ­
n ego  u s ta lić  n ie  zdołało. N ie n a tra fio n o  
d o ty ch czas  n a  n a jd ro b n ie jsz y  n a w e t p rz e d ­
m io t, k tó ry b y  pochodził z ra b u n k u .

O d b y w ają  się b a d a n ia  i p rz e s łu c h i­
w a n ia  służby  k lasz to rn e j.

W z ra s ta  coraz w iększe  podejrzen ie , 
iż w  k rad z ieży  b ra ł u d z ia ł k to ś  ze s łu żb y  
k la sz to rn e j.

S tw ierdzono , że p rzed  ty g o d n ie m  n a  
Ja sn e j Górze p rzeb y w a ł ja k iś  ta jem n iczy  
m n ich , k tó ry  n a g łe  zn ik ł i obecn ie  n ik t  
n ie j e s t  w  s ta n ie  udzie lić  o n im  ja k ic h ­
ko lw iek  w iadom ości. O jcow ie zak o n n i 
tw ie rd zą , że go  n ie  znali.

W zburzona op in ia  p u b liczn a  g u b i się 
w  dom y słach . D o p o m ag a ją  je j  w  tem  
dzienn ik i. „D zień. P o w szech n y "  w  N° 294 
pisze: „W rażen ie  b y ło b y  je szcze  s tra sz n ie j­
sze, g d y b y  po tw ierd z iły  się upo rczyw ie  
k rążące  pog łosk i, k tó re  k o re sp o n d e n t „G oń­
ca w ieczo rnego" sfo rm u ło w ał, j a k  n a s tę ­
pu je : „Z brodn iarze, oprócz św ię to k rad zk ich  
zam iarów , m ieli jeszcze  in n y , d o ty ch czas 
n ie w y ja śn io n y  cel w  te j łup ieży ." — Co 
przez te  słow a ro zu m ie ją  w sp o m n ian e  dz ien ­
n ik i, t ru d n o  się  dom yśleć.

P o w s ta ł ju ż  p ro je k t z b ie ra n ia  sk ła ­
d ek  po ca łym  k ra ju  n a  n o w ą  su k ie n k ę . O gła­
sza go  „D zien n ik  P o w szech n y "  w  M  294.

Okradzenie kościoła. W a rsz a w sk i w y ­
dział śledczy  zaw iadom iono , iż w  nocy 
z so b o ty  n a  n iedzie lę  ok rad z io n o  kośció ł 
p a ra fia ln y  w  N asie lsk u . Z łodzieje za­
b ra li z w ie lk ieg o  o łta rza  k ielich , krzyż 
s re b rn y  i w szelk ie  w o ta . P o szu k iw an ia  
e n e rg iczn e  p ro w ad zo n e  są  jed n o cześn ie  
z p o szu k iw an iem  łupów  z k ośc io ła  ja s n o ­
g ó rsk ieg o .

Świętokradztwa się mnożą. Świeżo 
popełn iono  k rad z ież  w  k ap licy  S zpita la  '  
D z iec ią tk a  Jezu s .

D n ia  25 b. m . s łu żb a  kościelna, 
p rzyszed łszy  ra n o  do k ap licy  n a  n ab o żeń ­
stw o , s tw ie rd z iła  n ie ład  przy  w ie lk im  oł­
ta rz u  oraz b ra k  w o tó w  n a  su m ę  p a ru s e t 
ru b li. M iędzy w o tam i zn a jd o w ało  się  k il­
k a  se rc , 2 sz n u rk i k o ra li itp .

Lato w Płocku. Z P ło ck a  donoszą, 
żo j e s t  ta m  nadzw yczaj p ię k n a  i c iep ła  po­
g oda. Z ak w itły  k a sz ta n y  i fijo łk i. W  sp rze­
daży  p o jaw iły  się  poziom ki.

Katastrofa kolejowa w Łukowie. W e 
c zw artek  p om iędzy  s ta c y a m i Leopoldów  
a K rzy w d a zd arzy ł się  w y p ad ek  kolejow y, 
k tó ry  n a  szczęście n ie  p o c iąg n ą ł za sobą 
o fiar w  ludz iach . K a ta s tro fa  m ia ła  m ie j­
sce n a  25 w . od  s t. Ł u k ó w  i pow sta ła  
s tą d , że ro b o tn ic y  ro zeb ra li w  te m  m ie j­
scu  szyny , m a sz y n is ta  zaś, pom im o zn a­
ków  ostrzeg aw czy ch , n ie  m óg ł w strzy m ać  
z jeżdżającego  ze znacznej pochy łości po­
c iąg u . P arow óz i trz y  w a g o n y  tow arow e 
p rze jech a ły  około 100 sążn i po p o d k ład ach  
i z a ry ły  się w ziem ię. R u ch  to w aro w y  
w strz y m a n y , p a sa ż e rsk i zaś o d b y w a  się 
z p rzesiad an iem . K o m u n ik acy a  n o rm aln a  
w k ró tc e  zo stan ie  p rzy w ró co n a .

Wielki pożar. W  K ow lu  w y n ik ł w ielki 
pożar p rzy  u l. B óżnicznej. S paliło  się  200 
dom ów . P rzeszło  50 ro d z in  zostało  bez 
d a c h u  n a d  g ło w ą  i bez odzieży. Spalone 
do m y  n ie  by ły  a sek u ro w an e .

Z PRASY.

W sprawie konfiskaty dzieła A. Nie- 
mojewskiego p. t. „Bóg Jezus." C zytam y 
w No 42 „P raw d y ":

Książka A. Niemojewskiego, p. t. „Bóg Je­
zus", została skonfiskowaną wskutek zbiorowego 
donosu częstochowskich dewotek.

Jest to pierwszy u nas fakt konfiskaty 
dzieła naukowego. Dotąd puszczano z aprobatą 
cenzury w obieg księgarski przekłady Renana, 
S traussa, Volersa i innych. Wychodziły i dzieła
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naukow e o ryginalne z tej sam ej dziedziny zaró ­
wno przed m anifestem  październikow ym  ja k  
i po nim.

Tak więc sfery rzymsko-katolickie 
zażądały konfiskaty dzieła p. Niemo- 
jewskiego. Godzi się zapytać, dla czego 
to uczyniły? Czy może to dzieło zawiera 
jakieś bluźnierstwa lub rzeczy przeciwne 
moralności?

O ile znamy treść omawianego dzie­
ła, trak tu je  ono swój przedmiot naukowo 
i poważnie, — owszem z szacunkiem i go­
dnością. Autor z religii i uczuć religij­
nych nie szydzi, ogranicza się tylko do 
badań ściśle naukowych, staw ia swoje 
hypotezy i takowe uzasadnia, A że szcze­
rze i otwarcie stoi na stanow isku nie­
wiary, że staw ia zarzuty i hypotezy prze­
ciwne wierze, to jeszcze nie powód, aby 
mu zamykać usta.

Nie tak  się broni prawdy. Czyż mo­
że człowiek uczony, niewierzący uznać 
prawdziwość religii, skoro ta  nie pozwoli 
mu wypowiedzieć swoich myśli, wątpli­
wości, — skoro wzbrania mu swobodne­
go badania i szukania prawdy? W szak 
i św. Tomasz z Akwinu, ów największy 
filozof i teolog średniowiecza, ów ideał 
teologów, jalecony do naśladowania przez 
Leona XIII, w swoich dziełach najprzód 
stawia zarzuty i takowe uzasadnia, i to 
tak wyczerpująco, że m ają zupełny pozór 
prawdy,—a potem dopiero wykłada pra­
wdę i zarzuty zbija. Przedstawiciele więc 
hierarchii rzymsko - katolickiej, zamiast 
konfiskować dzieło p. Niemojewskiego, 
powinni byli raczej wykazać jego błędy, 
objektywnie i naukowo obronić religię,. 
a wówczas prawda odniosłaby tryum l
rzeczywisty. ' . ,

Badanie naukowe nie sprzeciwia się 
prawdzie, owszem do niej prowadzi. 
Umysł szczerze szukający prawdy z każ­
dego badania naukowego skorzystać po­
trafi, by prawdę lepiej poznać. WszeLde 
też szczere badanie naukowe, oparte na 
przyrodzonem świetle rozumu, prędzej 

, czy później, m usi doprowadzić do Prawdy 
wiekuistej—tego źródła wszelkiej prawdy 
i wszelkiego światła.

A zatem nie tamować swobodnego 
badania, nie przeszkadzać uczonym, nie 
zamykać im ust i krępować rąk, ale ow­
szem dopomagać im należy i cieszyc się 
z tego, że pracują, że rozszerzają hory­
zonty wiedzy, że—każdy na swój sposob 
—dopomagają do tryum fu prawdy.

W s z a k  i  w  d z ie l e  p . N i e m o j e w s k i e g o  
s ą  r z e c z y  b a r d z o  p i ę k n e  i  w z n i o s ł e ,  p o ­
g l ą d y  z u p e ł n i e  n o w e  i  o r y g i n a l n e ,  w s k a ­

zujące na wszechmocną miłość Bożą, 
a przytem ubrane w przepiękną, pełną 
poezyi szatę. Te dobre strony dzieła na­
leżało podnieść i w świetle^ prawdziwej 
wiary ludziom pokazać, a wówczas wszy­
scy odnieśliby z niego pożytek.

Przedstawiciele hierarchii rzym sko­
katolickiej postarali się o konfiskatę 
książki, która wystąpiła z kry tyką P i­
sma Ś. i wiary. Tem okazali, że prawdy 
w sobie nie mają, bo się boją krytyki,— 
prawda ich dla swojej egzystencyi po­
trzebuje proskrypcyi i stosów. Owszem 
okazali, że są nieprzyjaciółmi prawdy, b o j ą  
w oczach św iata wystaw iają jako słabą, 
nie mogącą się obronić przed błędem, nie 
mogącą blaskiem swoim zaćmić błędnych 
opinii, bojącą się wszelkiego światła 
i wolności.

Niechże przynajmniej nie mówią, że 
występują w , obronie wiary. W iara, 
którą Duch Św. w sercu człowieka 
zaszczepi, książek ani badań naukowych 
się nie boi. Jest ona mocna jąk  skała, 
a spokojna jak  pogodne niebo. Żadna po­
kusa, żadne doświadczenie zachwiać jej 
nie zdoła, owszem wszelkie próby tylko 
głębiej zakorzeniają ją  w duszy, gdzie 
przynosi owoce prawdziwej miłości Boga 
i bliźniego.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.
W ubiegłym  tygodniu tendencya n a  ry n ­

kach  by ła  słaba  i w yczekująca.
z a  k o r z e c  

6-90 — 7.40 
4.95 — 5.25 
4.75 — 5.00
4.40 — 4.60 
4.80 — 4.10
3.40 — 3.60 
3.10 — 3.30 
3.00 — —

Pszenica
Żyto
Jęczm ień 2-rzędowy 

„ średni 
4-rzędowy

Owies wyborowy 
„ średni 
„ o rdynary jny

K o n i c z y n a .  Zaofiarow anie koniczyny czerwonej 
z Podola je s t  większe, niż pierw otnie prze­
w idyw ano; pokóp dosyć chętny i żywy. Ce­
ny  w ynoszą od 9.25 do 10.00 rub. za pud 
n a  stacy i w ysy ła jących , tj. bez kosztu  tr a n ­
sportu. W ynosi około 60 do 65 rub . za  ko­
rzec w W arszaw ie.

Podaż koniczyny  białej n a to m ias t m niej­
sza niż n a  początku kam panii sądzono. 
O broty ożywione. Kupowano chętnie średni 
ga tu n ek  po 45, 48 do 50 i 52. W ycorne do­
chodzą do 60 rub. za korzec.

P r z e l o t —mocno, zapotrzebow anie duże stosunkowo 
do m ałej podaży. P łacono rub. 50—52. a za 
dobrze doczyszczony tow ar 55—56 rub. za 
korzec.

S e r a d e l a —mocno. Cena w ynosi 140—150 i 165 za 
pud.

Ł u b in y .  Towar k rajow y w dosyć dużych ilościach 
znajduje się w zaofiarow aniu . N iebieski 
po 3.70 do 4.09 kupowano. Żółty do 4.50 za 
korzec płacono.
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Ziemniaki. Zaofiarowanie z iem niaków fab rycznych 
je s t znaczne. Urodzaj ob fity . P rzytem  go­
rzelnie kra jow e posiadają dosyć duże zapa­
sy i  zachowują się wstrzem ięźliw ie. G łówny 
pokup is tn ie je  dla k rochm aln i na wywóz 
do Niemiec.— Kupowano dosyć chętnie po 
105— 110— 115, a wysokoprocentowe 125 i  na­
wet 130 za korzec 7-pudowy z odbiorem na 
stacyi na jb liższe j sprzedającego. Z iem niaki 
stołowe 150 do 200 za korzęc—w tym  k ie ­
runku  jednak handel m ało jeszcze się rozw ija .

Prenum erata „M a ry a w ity “  wynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw arta ln ie  

1 rubel. Adres Redakcyi i  A d m in is tra cy i 

—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „M a ry a w ity “  o trzym ują  

„ Wiadomoci M a ryaw ick ie “  bezpłatnie.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Szanownym Braciom Maryawitom w Kraśniku.
Za życzenia i  m od litw y serdecznie dziękujem y. 
Msza Św. będzie odprawiona.

Magazyn obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

i i i
Ł Ó D Ź ,

Bałucki Rynek Nr. 3.

Firma istnieje od lat 18-tu.

Kupno i sprzedaż używanych maszyn 
dla obróbki drzewa, Gatrów i Loko- 
mobili. Dostawa nowych Lokomobili.

RH
ŁODZ,

ul. Długa Nr. 105 (przy Andrzeja).

=  Gatry i Maszyny
dla obróbki drzewa.

Piły dla gatrów, piły cyrkularne, noże heblarne, noże fasonowe (Fresery). Kamienie 
do ostrzenia pił i noży. Urządzenie kompletnych tartaków, spustów okrętowych; fa­
bryk budowy wagonów, pianin i parketów; zakładów budowlano-stolarskich, bednarr. 
skich, tokarskich, heblarskich, fasonowo-obróbkowych; kopyt, wyrobu mebli, szczotek, 

krzeseł i pantofli. Wiorosuszarne i wiorotransportowe urządzenia.

gannnH

Sierp.

28
29

KALENDARZYK. Wsch. Zachód
słońca Słońca

Czwartek Szytn. i  Tail. Ap. g. 6 m. 49 g. 4 m. 38
P iątek N arcyza B. g. 6 m. 50 g. 4 m.3G

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pełn ia  d. 28 o g. 11 m. 31 w.

Redaktor: Ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita. Wydawca Ks. Biskup Jan Kowalski.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


